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W ARSZAWA 


WIADOMOSCI KRAJO KRAIOWE, 

Rozkaz Dzienny. —W kwaterze glównój we 
wsi Bolimowskiej pod Bolinowem, d. 12 sierpnia 1831. 

ŻOŁNIERZE, 

Wolą naroda i zaufaniem waszóm do prze: 
wodniczenia wam w świętćj sprawie ojczyzny 
naszćj powołany, podzielałem naczele waszém 
zaszczytne trudy i niebezpieczeństwa wasze. 
Deleki od wszelkich uniesień miłości własaćj, 
władzy którą mi powierzono, mie pragnąłem 
wcale; przyjąłem ją, piastowałem dotąd, bo spra- 
wowanie jéj trudaćm i na walczenie z liczae: 
mi przeciwnościami wystawiającem widziełem, 
bo nie przeciwneściom tym ulegać, «le owszem 
piórwszy chciałem dać przykład wytrwałości 
której tyle, w obecném położeniu naszóm po- 
trzebujemy. 

Del: gacja przez sejm na ten cel posłanowio- 
na, korzystnóm dla dobra kraju uznałe, w inne 
ręce złożyć. dowództwo wojska. Z uszanowaniem 
ulegając nojwyŹszćj tej woli, po vaz ostatai od- 
zmywam się do was, aby wam wynurzyć całe u- 
wielbienie, jakeim, świadomy męztwa, poświę- 
„cenia się i zapału waszego, jes stem dla WAS prze. 
jęty. Po tem, czém dotąd byliście, ojczyzna są- 
dzi o tem czóm będziecie. 

Wódz którego wam posłonnicy naroda prze- 
znaczyli, znany wam jest z dzielności i z Świe- 
taćj waleczności, która najtrudniejsze przeła- 
mując zapory, ocaliła współtowarzyszów wa- 


szych od zguby, dla mnićj wytrwałości mające- 


go, nieochybućj. Otoczmy go wszyscy zaufaniem 
maszém i miłością zasługo:n jego należną. Bez- 


Prenumerata miesięczna zip. % gr. 26. 
Kwar. zły. 8. Nr ark. gr. 10. pojedyn. gr. 5. 
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względne posłuszeństwo, ta pićrwsza cnota Żof- 
nierza każdego stopnia, niech:j nowemu Wo» 
dzowi silną z naszćj strony będzie poniocą, a 
mnie, który miałem zaszczyt dowodzdwik was 
mi, niechaj wolno będzie ubiegać się o drugi, 
równie pożądsny, Walczenia winz x wami w sze- 
regach waszych i dawania wam z siebie przy= 
kładu karaości, której wymagałem dawniej ed 

was, a którój teraz Jącenie z wami z ochotą bę- 
dę podlegał. 

Zołnierze! Do męstwa ! zapatu, łączmy cią- 

gle jedność i posłuszeństwo, a przy pomocy Bo- 
ga Polska z gruzów powstanie. Niech'żyje Pot. 
ska! 

Naczelny Wódz siły zbrojnćj narodowej, 
(podp.) Skrzynecki. 

Jenerat dowódzca gwardji nar odowej mias 


Š 


sta stotecznego Marszawy. 

Gdy niejaki Franciszek Stępowski w sztabie 
głównym Gwardji Narodowej przy dzienaiku 
pracujący , wzrostu średniego, t empersmeutu 
nieco Żywego, pochyło się noszący, włosów si- 
wych a do tego na środku głowy łysy, nadużył 
zaufania w nim położonego, przez uronienie 
znacznćj kwoty grosza publicznego, nadto przy- 
gotowawszy sobie urlop, sfałszowałt podpis do» 


wódzcy gwardji, zbiegł, i dotąd wyśledzony 


nie jest: wzywa się przeto najuprzejmićj Sza- 
nowną publiczność, jak niemoiéj i wszelkie 
władze tak Ukon jako i cywilne, ażeby skoe 
ro namienionego Stępowskiego dostrzegą, na 
tychmiast go przytrzymali, i bąjź do sztaba 
gwardji, bądź do urzędu muaicypałncgo miasta 


r 
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Warszawy pod ścisłą strażą dosta» 


stołecznego 
— W Warszawie dais 42 sierpnia 


wić raczyli. 


Ł331 r. — (Podpisano) Paliński major w szta- 


bie Gwardji Narodowćj. y 

Ponieważ okazsło się iż wiele koni będących 
w stolicy starano się usunąć od spisa i opiętno- 
„wania, a nawet niektóre delegacje nie dopełniły 
swego obowiązku całą sprężystością i akura- 
inością; przeto komunissja rządowa wojny wi- 
dzi się W potrzebie wyznaczenia saperrewizji, 
która się układać będzie z trzech oflicerów, i 
tyleż cz lonków delegowonych z urzędu muni- 
cypalnego. Uprzedza przytem kow. rząd. wojny 
Że po ukończonćj superrewizji w moc art. 8 u- 
chwały sejmowej 2 d. 25 czerwca r. b.,konie 
niecechowaae lub ukrywane, natychmiast skon- 
fiskowane zostaną. — Sekretarz jeneralny, put- 
kowaik Zieliński. 

ROZNE WIADOMOSCI. 

Deputacja sejmowa w obozie ciągle jeszcze 
zajętą jest ważnemi sprawami, jakie jej sejm po- 
wierzył: postępuje sobie z powagą i rozważnie. 
Jeden + jéj członków, P. Świrski, dla negłej 
słabości, wrócić był przymuszony de stolicy. 
Jeneral Dembiński, wyjeżdzając do obozu wez- 
wał na zastępcę gubernatora slolicy , jenerałta 
Węgierskiego. „Mówią, Że rząd 
gubern -torem jenerala Krukowieckiego. 

Zdania co do przyszłego Naczelnego Wodza, 
podzielone są między Ąosoby: Prądzyńskiego, 
Umińskiego, Łubieńskiego i Władysława Za. 
mojskiego. 

Z pociechą dowiadujemy się, że kilku wyż» 
szych oflicerów, bardzo szybko przez Skrzyne- 
ckiego awansowanych, a których opinja jako 
jego stronników uważała, dowiodło przy tera. 
ZniejszEm przesileniu, źe tylko dobro drogiej 
ojczyzny mają na celu: Że czują ważność chwi- 
li, i nie mają Żadnego względu na osoby. ` 

Gołowin w Kałuszynie pod karą śmierci, za» 

kazał wyséłać fury do Warszawy z żywnością; 
toż samo oyłoszens i w Karczewiu. ' 
Wczoraj o godzinie Zgićj zrana, patrol wy- 


ałany z Pragi, spotkał za Grochowem oddział 


mispował juź 


nieprzyjacielski: odpędzone Moskali, i posunię* 
to się więcćj jak o milę wzdłu saekt. 

Pod murami Zamościa zajść musiala ważna bi 
twa. Moskale do Hrubieszowa na 80 wozach przy 
wieźli swoich rannych. 


Austrja pod pozorem cholery rozdzieliła kordorna 


„mi komitety od komitatów w Węgrzech; wszystko 


zapełnione wojskiem. Ucisk do najwyższego docho- 
dzi stopnia. „Biedni Węgrzyni, czują swoją siłę, ale 
nie magą się zjednoczyć. Wszyscy ubrani w czapki 
polskie, wołają po miejscach publicznych: « Niech 
żyją Polacy! niech żyje wolność, niech żyje krół 
węgierski!» Lada chwila mogą mićć miejsce nad- 
zwyczajne. wypadki. W takiem polożeniu, jakiómże 
okiem może na nas Austrja spoglądać?... 

Nadeszly wczoraj drogą handłową wiadomości do 
Warszawy, że wojna wybuchła pómiędzy Austrją i 
Francją?... To 1 
czóm poparte, i zdaje się niepodobne do prawdy. 

j Przyszły także wczoraj do Naczelnego Wodza wa- 
Żne papiery przez Wiedeń, za pośrednictwem kon- 
sulatu austrjachiego w Warszawie. 

Stan zdrowia w obozie jest jak najpożądańszy ; 
przybywający ztamtąd officerowie zapewniają, że 
w stolicy więcćj chorób panuje. . 

Jazda Lubelska zapewnia, że pod Kołem jeden 
szwadron nieprzyjacielski, składał się z Prusaków, 
przebranych w muadary moskiewskie. Nie umiał na- 
wet krzyczóć hura, ale z niemiecka wolał uciekając: 
hira, hira! ; 

„ Obywatele z województwa Krakowskiego ofiaro- 
wali 400 koni pod zakłady, które już są użyte. 

Rydyger wysłał jednę kolumnę bardzo jednak 
słabą ku Sandómićrzowi. 

W Karczewiu pułk 22gi piechoty stoczył z nieprzy- 
jacielem zaszezy tną walkę, 

, Xiąże Angouleme, syn Karola X, znajduje się od 
niejakiego czasu w Austrji; przyjechał niby do wód 
czeskich. 

Były oflicer pułku 4go piechoty, zamieszka» 
ły w Wielkiem xięztwie Poznańskićm, przesłał 
dla Warszawskich szpitalów 50 koszuli nieco 
szarpi. x 

Kilka obywateli z Poznańs-iego, powiatu 
Ostrzeszowskiego, przesřaľo na potrzeby kra- 
jowe w gołowiźnie 78 złp. 

PP. Majsnnai Joanna Jezierskie z Góry na. 
desłały dla szpitali, koszul 4 i szarpi fun. 14e 

Obywatelka z Sandomierskiego Julja N. praes 
słała za pośrednictwem redakcji Kurjera Pol- 


skiego 3 funty szarpi, dla lażaretów. Odpoe 


lakoniczne doniesienie nie jest niv 


, 
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/ wiadając przy tćj sposobności, na jćj wezwanie 
,  donosimy, Że waleczny pułk l strzelców pie» 
1 szych, przyczyniwszy się do rozgromienia kor- 

) Cofowiaa za Mińskiem, stoi teraz na Hi- 


„a cy) 


J sji bojówćj za Bzurą w okolicsch Łowicza, i z 
, mieciespliwością oczekuje znaku do boju. 

(N.) Ośmiełam się w imieniu rannych offie 

| cerów z korpusu jenerała Dembińskiego złożyć 


pułkownikowi Sierakowskiemu najczulsze po- 
| dziękowanie za jego koło nas troskliwość ipo- 
raoc'w cierpieniach naszych, gdy wśród grożą- 
cego wszystkim niebezpieczeństwa, sam sobie 
wygód ujmując, nas nigdy z opiekuńczego nie 
wypuszcza! oka. Wdzięczność nasza nie polega 
na słowach, wyryta ona zostanie ba ząwsze w 
sercach aaszych, a ilekroć sobie przypomniewy 
tę nieszczęśliwą wyprawę, stanie nam aa myśli 
ojciec, który nas w najprzykrzejszych ratował 
| chwilach. — Paliszewski z 1$ putka piechoty. 


Zmiana Wodza. 


as 


© Jest to prawdziwóm nieszczęściem dla Pol- 

ski, że kogv tylko a nicości podniesie, odda 
(mu w ręce losy swoje, postawi na granicy naj- 
| świetniejszćj przyszłości i chwały, ten wybra- 
ny, niezdolny jest utrzymać się na wielkiem 
swojćm staaowisku. Nie umiejąc działać tyl- 
ko w lichym i drobnym zakresie, gobi się na 
' tym howym dla siebie świecie, traci warok 
_ przed jasnością , która go otacza, i wtenczas 
(tylko zyje, kiedy znów pore mu się nadarzy, 
/ powrócić do ułubionych małości. Wieleź razy 
powstawaliśmy na toľ... Był te głos wołające- 
go na puszczy. Nie przemienisz gołębia na orła. 
' Kiedy sieprzyjacicł przechodził Wisłę, zajmo= 
wał mocne stacowiska, kiedy wojsko błagało o 
znak do boju, Wóds Naczelny, kłócił się z re= 
1 ó*ktonsawi, 4 zomiast z Paszkiewiczem, walczył 
0 apodeorocznikiem òd artyllerji, którego prze- 
cie mógł, pokoasł i do aresztu wsadził. Ale 
| czemże są te drobno-.tki, w porównaniu tylu 
= wielkich błędów całej kampanji, tej mordewczćj 
bezczynności, tego gauśnego oglądania się na 
 zdradziecką dypłomatykę i pomoce od obcych, 
które sprawę narodową, do niebezpieczeń- 


stwa skłoniły?... Cóż powiedzićć ma ów sy. 
steimat otoczania się jedoćm stronnictwem, któ. 
rebez wiary w sprawę, za którą staje do wal- 
ki, wlecze tylko obcy sobie zawód, przez 
dumę, próżność, i ten wstyd publiczny, któ- 
ry jest hołdem dla wiełkićj woli narodowćj; 
téj woli, która będzie umiała strącić niego» 
dnych, a zemścić się nad zdrajcami, I także 
to spełnione nadzicje, któreśmy z taką rozko- 
szą, rokowali sebie po jenersłe Skrzyneckimi? 
Podnosiliśmy jak Boga przed sobą i Europą, 
uczyliśmy dzieci nasze stów dla niego czci i u- 
wielbienia: wmawialiśmy w siebie wiarę i za- 
ufamie: tea przymus posunęliśmiy aż do osta< 
tniego kresu.... Niestety! cóż nam dziś po- 
zostalo... i 

Jest wszakże pociecha wtym opłakanym sta. 
nie. Losy narodów, nigdy niezawisły od je- 
daćj osoby, jskakolwiek ona jest. M:my dzis 
liczniejsze wojsko jak 25 lutego: każdy Żoł- 
nierz jest starym Żołnierzem ; nieprzyjaciel o 
połowę zmoiejszony, zaużony, zniechęcony : 
chorobą niszczony; artyllerja nasza 'pomaożo. 
na, ze zdatoym i śmiałym dowódzcą: Źsłnierz 
wre chęcią boju; wszyscy czują ważność okoli- 
czności, i wiedzą Że tu idzie o zagładę imienia 
polskiego, i o wiekuistą śmierć lub Świetne na. 
rodowe Życie. I czegóź sięlękać mawy? czy: 
liż walka po lewćj stronie Wisły ma być wię. 
céj wątpliwą, dla tego Że jest po lewéj stro- 
nie! ... Alboż pod Grochowem szukały piersi 
polskie schronienia wśród wałów? , Cała 
ludność obok wojska, gotową jest do boja. Zręe 
czna ręka, może temi ochotnemi massami, cu- 
dów dokazać. Uderzasry więc: nieprzyjaciel ze 
drżeniem oczekuje walki, uderzmy, znieśmy tę 
ostatnią zsporę vzczęścia naszego... Tymcza* 
sem bąćmy spokojni... Deputacja sejmowa ma 
w- sobie wszystkie rękojmie, które dostateczne 
być powinny dla troskliwości publicznćj. W 
pośród szeregów naszych, znajdziemy Wodza 


... 


Ło 


„Wodza prawdziwie polskiego, Wodza, który po. 


trafi i powziąść wielki zamiar, i nie ulęknie si 
jego $miałości i wielkości: Wodza, który zaśle 
do-:Boga tylko westchnienia czystego serca, ale 
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nie będzie budował przysałości narodowój na 
praktykach religijnych, i omdłlałych nadziejsch 
w cudze łaski. Bóg opiekuje się tymi, któ- 
rzy chcą, i moeno, wytrwale chcą. - Wszystkie 
ich kroki sa błogosławione. ; 

Jeżćli deputacja osądaiła, że jenerat Skrzy- 
necki sawiódł nadzieje narodu: ĉe jen. Skizy- 
necki, niezdolny jest doprawądzić do końca 
wielkiego dzieła, oswobodzenia ojczyzay; niech- 
Że nie ustaje w połowie drogi: niech jednym 
zamachem zniszczy cały jego systemat i wszy- 
stkich z nim jednowierców, My tymczasem 
ostrzmy pełasze i czekajmy rozkazów starszy- 
any i wyroków Nieba. 

Rozkaz Dzienny. — W kwaterze głównój 
pod Bolimowem, dnia 12 sierpnia 1831. 


ZOŁNIERZE! 


który was ożywia, i nie będę wąs do postuszeń- 
stwa i porządku zachęcał. Powiem wam tylko, 
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cenie na łono rodzin iłojczyzny, kilka tysiee 
cy rodaków, których wy samj, za straconych już 
może mielśicie, może mi prawo jakie do wsstój | 
ufności nadawoć; wzywam jéj od was wimie 
Boga i ojezyzny, wiem, Że waszą tylko sitys 
silnym być mogę; wiem czego naród i wojsko | 

b 


wymaga; nie zawiodę oczekiwania waszegn. 
Widzieć mnie będziecie wszędzie, trudy wasze © 
i niebezpieczeństwa deielącego, i niech mi się 0 
wolno będzie spodziówać, Że gdy wszyscy rar y 
zem walczyć będziemy, będziecie tyle na mo” 
polegać, ile ja na was i ojczyzna polega. 3; 
to wyswobodzenie, jak waszóm, tak i moje 4 
jedynie jest dążeniem. Połączmy usifowania o. 
nasze. Nie dajmy przystępu niczemu, coby % 
moralną siłę wojska osłabić mogło, a sa i 
wolni, wolną ojczyznę wnukom przekażcm 

Wo 

w puściźnie. 5 - i 
Zastępca Naczelnego Wodza siły zbrojnéj narodowćj 
(podpisano) Henryk Dembiński, 8 


> | 
| 
WINO HAUT SOTERNE w najlepszym gatunku 
jest do nabycia u Rządcy domu N. 493 przy ulicy 
Miodowćj, butelka po złp.6; która tu cena znacznie 
zniżoną jest od kosztów zakupienia i wprowadzenia, 
i tylko z powodu teraźniejszych okolicznościach w ten 
sposób zniżoną została. W témže miejscu znajdują 
się gatunki wina czerwonego i białego, jakie przed 
kilku dniami sprzedawane były ; oraz mała partja „| 
dobrego wina Szampańskiego po złp. II butelka. 
Urząd Zakładu Rządowo: Górniczego Machin na 
Solcu zawiadamia, że w fabrykach »ządowych Su- 
chedniowych zachodzi potrzeba pilnikarza, który > 
miesięcznie do 40 funtów. pilników nacinać będzie. | 
Zyczący być przyjętym, poda do tutejszego zakla- | 
du warunki, pod jakiemi zaangażować się chce, — 
W Warszawie dnia 11 sierpnia 1831. — Kontroiler, 
Juszyński. — Pisarz zakładu, J. Kossakowski, 


Kto ma na zbyciu konia od lat 4 do T maści ja- 
krejkolwiek dobrze wyjeżdzonego, migen ech nóg, nie- 
lękliwego a z ogniem; niech: uo cka? 


i 


ulicy Ste Krzyskićj pod N. 133% 0d godziny-4 do % 
rano, lub o Żcićj popołudaiu, ae 

_ Dziś zrana ciepla stop. 12. — Wczoraj w poł. stop. 20. 
TEATR NARODOWY. Dziś wszy vaz nowa operaz 
Fra Diavolo rozbójnik włoski. | 


